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ŚRODA.

R O K  1 8 2 71

N O W O Ś C I  W A R S Z A I V S R IE .
W  N ie d z ie ln y m  Kurjerze m ięd zy  d o n ie s ie n ia ­

m i ,  b y ła  um ieszczona  prośba p o d u p a d łeg o  o -  
b y w a le la ,  oba rczo n eg o  n ieodzow ny  potrzeb y ,  o 
p o ży czen ie  50(1 z łp -  * procen tem  w p raw dzie  po 
i 0 od  1 0 0 ,  lecz  z z a b ezp ieczen iem . O ncgdaj i e -  
den  z m ieszk ańców  ulicy P iw n ej  p r z y s ła ł  u-  
w ia d o m ic n ic ,  że  ofiarnie żądaną p o ż y c z k ę ,  nie  
żądaiąc 10 od IGO, lecz  po O bywate lsku t y l ­
ko 5. Jnna osoba m ieszkaiąca  przy  ulicy  S e ­
natorsk ie j  u w ia d o m iła ,  że  chociaż  n ie  iest Ka- 
pila l is tką ,  lecz  pow odow ana uczuc iem  lu d z k o ­
śc i , ofiaruie p o ż y c z k ę  bezżadnej  prow izj i .  
Również 2ch Obywateli  p o d o b n ież  o św ia d c z y ło .  
S ą  przeto  serca  l i t o ś c i w e ,  sp ie szące  z p o m o ­
cą gdy zachodzi isto tna  potrzeba; o b y  ty lko  
nienaduży  u ano l itości .

I l ' y p U v  f ra n c u sk ie  mniejsze  dla niższych  
kfass szk o l  W ojew ódzkich  i W ydziałowych  
przep isan e ,  stosownie do uwag Towarzystwa E- 
lementarncgo przerobione ,  w ysz ły  z druku i 
sprzedają się w Księgarni P ila rsk ie j  przy uli­
cy D ługiej .  E xem plars po zło: 2 . —  W tejże 
Księgarni znajduie się także K siążeczka dla 
M i ó d  Plezy  , z modlitwami do różnych części 
Mszy S. zistosowanemi , w 3cli ięzykachv w Grec­
kim  , Francuzkim i W ło sk im .  Exemplarz na 
pięknym papierze w skórę  oprawny koszluie zł; ‘2.

Gzego dotąd niebywało w tutejszej s to l icy ,  
m am y  teraz kilka p a w i a m i  w których dobra m u .  
*J'ka codzienic lub w niektóre d n ie ,  w ykeny-  
'va w Kwartetach rozm aite  wyiątki z ulubionych

W S P O M N I E N I A .

R ozejśc ie  się Konfe­
deracji  G o td isk ie j .  
1672.

Oper. Słuchaczów bywa bardzo wiele. Otwo.  
rzoną została także Kawiarnia w ftowy m domu 
przy ulicy Z akroczym sk ie j  blisko Z d ro ió w ,  pod 
znakiem A f r y k i .  Ten znak iest tak pięknie  
malowany, że m ógłby  się mieścić w Salonie o- 
bok celniejszych obrazów.

W Księgarni S zteb lera  iest do sprzedania 
kilka ważnych i dawnych edycji Polskich autorów.

Wczoraj ciepła b yło  stopni 10.
R O Z M A I T O Ś C I .

Przed kilką dniami umieściliśmy z Dyarjusza  
Jakóba  Sobieskiego  opis wprowadzenia P e ł ­
nomocników Polskich do namiotu Sułtana O-  
srnana  w obozie pod Chocimenv,  przytaczamy  
teraz dalszy ciąg tego opisu: uSzopa by­
ła ,  (m o « i  Sobieski j ,  iuż znać stara, ale kosz­
townie robiona, d ługa , szeroka; na ziemi ko­
bierce iuż stare złotem tkane. Kislar Aga mu­
rzyn z drugieuii eunuchami (jakie * datek :r siał.  
Sułtan sieetział na łożu  z pięknego drzewa o -  
robionein i zewsząd pozłocistem , materace na 
których s iedzia ł i kołdra, bogate bardzo z z ło ­
togłowi!. Szabla zatkniona u łóżka ?a nim i 
para łuków /  sajdakami na skórze po prostu ha.  
Itowaneini; strzała na cięc iw ie u każdego l u ­
ku. ’u ia ł  na sobie zawój nie bardzo wielki i 3 
kity na d ó ł  przygięte; ferezją szkarłatną czer­
woną, sobolamł podszytą, z pętlicami i guza­
mi iedwabnemi, którą na obie ręce w zią ł ,  i 
tak zapiął, że dalej n ie b y ło  widać nieprawi?.  
Złota i kamieni na sobie nic nie miał. Myśmy  
głowa tylko ceremonją uczynili,  a zamiast sukni,
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zc k ró lk o  ub' /any,  iakoby właśni e na ś rodku łóż,- 
ka s i edz i a ł , koniec ko łd ry  nam do pocałowania da ­
no.  innych ku ziemi  p r zyg inano .  Sko ro  odwi- 
l.di, wszystkich naszych odwiedziono z lumląd,  
tylknśmy 3 zostali Pan B e łs k i ,  ia i P.  S u l i -  
s zows  ki .  O d d a ł  P. B e ł s k i  list do S u ł t a n a - o d  
J VIc i Pana Hetmana ,  os tatniemu Paszy z kra in 
ml nas.  ten.  d rug i emu ,  i lak z rąk  do rąk  r ze-  
iiem p o d a w a l i  g o  sobie,  aż d o  W .-z yro; Wezy r  
R'-> wziąwszy wetkną ł  go między poduszki  Suł -  
tatiskie.  Po tyj c e r emon j i ,  spytany P,  Bełski  
icsfiby miał-co mówić,  krótko dosyć i p rzys to j ­
nie .Sułtanowi odpowiedz ia ł .  Po ie^o [irzeino-* 
wie p rzyni es iono upominki  od nas Suł tanowi ,  
które  od naszej czeladzi  Tu rcy  wziąwszy,  pro-  
cessją z niemi  po onym Su l l au skh n  namiocie  
czynil i .  By ła  szabla ze z ł ot em i kamieni ami  
po staroświecku robiona ,  para pistoletów i ka ­
rabin dziwnie  piękną robotą;  co nam wszystko 
Królewicz  da ł  na drogę;  także przy  tym poz ło­
cisty po ba r ,  konewka piękna s r e b r n a ,  i B ry -  
t a czarny dosyć cudny.  Jako te upominki  
odnies iono i kazano nam odejść,  p rowadz i ł  nas 
lśapidzi Basza aż do namiotów.  —

X. Sebestjan  C i a m p i  były P ro fe ssor  U n i ­
wersyt etu .Warsz: wy da ł  w t ym roku w F loren­
cji ,. Bozb iór  k rytyczny d/.ieiow D y m itr a  s y ­
na Jwana Wasiłewócza z z a ł ączeni em nie wy­
danych dokumen tów z w izerunk iem Dymi ł  ro. 
w dziele tein pomiędzy  dokumen tami ’ są l isty nie 
wy dane ,  dotąd  Jezui ty  Pas»cwina  i A'eri Cii-, 
r a l i l i użyty ch pr zez Wielkiego Xcia T o s k a ń ­
skiego  do negocjacj i  z D y m itr e m .  Tenże 
Professor  wynalaz ł  w bibl jotece Ulagliabechi 
we F tol encji  i wy da ł  tamże r. b. wła sno ręczny 
r ękop i sm  J a n a  Bokkacjusza  cle Certaldo. 
Rękopism ten zawiera wiele ważnych okol i cz­
ności  ścingaiąeych się do życia tego wielkiego 
pisarza i i u l e ressownycb  szczegółów względem 
epoki ,  którą  była  i u t rzenką od rodzeni a  sic nauk

we /7 łoszech. Stosownie do swego zwyczaiu P r o ­
fessor C ia m p i  d od a ł  do lego pisma objaśnie­
nia,  p e ł ne  g łęboki ej  e r u l yc j i .  Na końcu dzie­
ł a zuajduie s ię fac-sirnile  pisma Bokkacjusza.

Pierwszy  k a m i e ń ,  k tóry  zak ł adano  w I f ’il- 
nie za Z yg m u n ta  U l  na Kościół  S . Bazim ie-  
) ~a Królewicza Pol sk i ego ,  b y ł  tak w ie lk i ,  iż, 
illa sprowadzeni a go z przedmieśc ia  do r y n k u ,  
p racowało  700 mieszczan.  —  \ty wojnie P o la ­
ków  7. Gustawem 'A d o l fe m , Lew S a p iehą  
H et m an  Li tewski  p r ze szkadza ł  t emu Królowi  
p r zeprawy p rzez  r zekę  A w ik śp tę  i z p rzeciw­
nego b r zegu  w oczy s tanąwszy,  tak dob rze z a r .  
niat  d o g r z e w a ł ,  że się cofnąć Gustaw  k u ­
lą a rmą tną  rażony mu s i a ł ;  impetem kuli  
k tór a  konia pod n im  r o z d a r ł a ,  pistolety i kul- 
bakę s k r u s z y ł a ,  G u sta w  sam o z iemie ude rzo ­
ny , co najżywiej  schwyciwszy na d rug im  ko­
niu życie unosi ł .  —  P rz ed t e m Czerwony z ło ­
t y  w 30tu groszach  idący . czyli po z ło t emu  ie-  
dnetnu , co do wartości  r ó w n a ł  _się z ową mor. 
ne t ą  s r e b r n ą ,  z któr ą go po ró w n an o ,  i prze to 
z ło tym  nazwano b ia ł ą  monetę.  —  Gdy Lew  
S a p ieh a  H c l m a n l . i l :  zawiadowcom dóbr  swo­
ich zalecał , aby. ubogich Kmiotków nickezyw- 
d/ i l i  , powtarzał  częs to:  uUwas  ch łop  ch łopem 
a uniunie Wie lmo żnym ,  bo kiedy ia chłopa  mieć 
nie b ę d ę ,  pewnie nie będę  Jaśnie Wie lmożnym.

W Stanach Z jednoczonych A m eryk i  p ó ln o .  
cnej iest wiele pub l i cznych  bibl jotck; znacz­
niejsze z nich są: Baltym orska  zawierająca
przeszło  12 000 tomów; C zą rls to ń sk a  (w Ka ­
rol inie  połudn iowe j )  12 ,000 tomów-;N ew -Jars­
ka  15 ,000 .  Miasto Filadelfja  ma 3 Bibl j o­
to i» i : Filadelfijską  zawierającą p rzesz ło  25 ,000  
tomów; Bibl jot ekę  ł iw akrów  i Logańska ,  ta 
ostatnia ma osobne ustawy.  N ik t  z niej nie 
może wziąśc książki bez zaręczenia  na piśmie,  
że powróci  ią p r zed  up ływem 5 tygodni  ieśli 
iest in fo lio , we 3 tygodn ie ,  ieśli iest inquarto ,

t
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mniejs zego zaś formatu  we 2 tygodn ie .  Nadto 
w zak ł ad  potrzeba dać b ibl jol ekarzowi  sum mę  2 
r azy wartość książki  wynoszącą.  —

Bibl joteka W a ty k a ń sk a  w B zy m ie ,  ies t  na j ­
bogatszą w rękopisrna pod względem ich w a ­
żności  i l iczby; zawiera bow iem przeszło  40 ,0 00  
s t aroży tnych i ś r edn i ch  wieków rgkop ismów.

Gazety Londyńskie, na początku b. m. wy- 
sz ł e  , umiesz  c z a i ą obszerne  uwagi o dzis ie j szym 
s tanic  Grecji. Zapewniają  że po og ło szen iu  
nowego t raktatu H oss /i ,  Francji  i A n g l j i ,  
na tychmias t  wszyscy Grecy  ożywieni  n a d z i e i ą , 
zapomniel i  o dawny eh niezgodach.  J edność  iest 
teraz ich ha s ł em.—  Z orza  pó łnocna  widzianą  
by ła  w końcu z. m. nie tylko w jśn g l j i i  F ra n ­
cji lecz w całej  ś rodkowej  E urop ie .  Jak zwy­
kle przy  taki em zjaw isku,  Lud  a zwła szcza  Ko­
biety tworzą  sobie r ozmai t ą  p r zysz ło ść ,  iako to 
d rożyznę ,wojnę ,  morowe  powie tr ze ,  nadzwycza j ­
n i e  tęgą z imę etc: etc: co wszystko iednak niema 
najmnie j szego związku z tą zorzą.-— Francuzk i  
J e n e r a ł  M a r t in  w tes tamencie  p r ze zna czy ł  r o ­
cznie 12 ,000 f r a nk ów ,  które  zawsze w roczn i­
cę iego zgonu będą  p r zez  Urząd  mun icypa lny  
miasta Lltgdunu  użyte na wykupienie  osób o-  
sadzonych w więzieniu za d ług i . —  Wojsko f ran­
cusk i e  stoiące dotąd obozem pod S. Outer , r o ­
zesz ło się do zwyk łych  ga rn i zonów.—  W m ie ­
ście Angiolskiem G locester, niedawno wszczę­
ło  się zabu rzen i e  , z powodu iż mieszkańcy  n i e ­
ch Ci ej i opłacać  mos towego ; lecz Dragon i  w k ro t ­
ce przywróci l i  spokojność.

W (danji  ieszcze są zb i er ane  sk ł adki  dla 
Greków,  nawet  Chłopi-  znaczni e do niej  się 
p r zy  l^ładaiąz —  Niedaw no w Chinach  w oko­
l icach Pekinu  by ł a  po<vód’ź nadzwyczajna ,  ia-  
kicj może od p o to p u  n i ebyło  przy k ł adu ,  100,000 
ludzi  u t raci ło  życie ,  iak zapewnia gazeta . P e­
kińska. —  Jedna  z gazet  A m eryka ń sk ich  u- 
bolewa,  i i  wiele ludzi  w Ameryce  pó łnocnej  ma

i ednakowe imię  i nazwisko,  i dla togo u s t a ­
wicznie  gazety tameczue donoszą ,  i i  A .  B. 
skazany  na więzienie ,  nie iest  Panetn  A .  B. 
k tóry iest  syitein Pana C. D . ,  i ze L .  F ., 
k t óry  u k r a d ł  konia,  n ie  iest  Panem E . F ., 
który  mieszka na tej i na tej ul icy i t. p. —  
Rada miejska w Lipsku  czyni  przysposobieni a 
do wspania ł ego przyięcia  N.  Króla Saskiego  , 
maiącego tam p rzybyć d. 27 b. m.  dla o de b r a ­
nia przys ięgi  wierności ,  W Dreźnie  ob rzęd  
t en odprawi  się nazajut rz .

Powieść p raw dziw a .  Piszą  nalural i ści  iz za 
panowania  A ugusta ., Delfin  mł o dy  który pr zy­
padki em zab ł ąk a ł  się ,do ieziora Cukryńskie-  
go  , po lub i ł  synka  ubogiego rybaka .  Godzien 
chodząc  V, Baiów  do Putelów  na naukę  czyta­
nia , z a t r zym yw a ł  się ch łopczyna  ko ło  p o ł u ­
dnia  na b rzegach  ieziora  i w o ł a ł  do siebie D e l ­
fina po imieniu S im o n .  T en  p r z yb yw a ł  n a ­
t ychmias t  do chleba , k tór ego mu uczeń od wie­
cze rzy swoiej oszczędzał .  D elfin  nie tylko 
wychodz i ł  z g ł ęb i  morza  na g łos  ch łop i ęc i a ,  
ale baw i ł  się z iriem i i g r a ł , b r a ł  go nawet  na 
grzb i e t  i s k ł a d a ł  w t ym celu , wkszt a ł t  os t rzy  
s cyzoryka  d ług ie  kolce grzbi etowe klóretni  i es t '  
uzb ro iony.  Młody  uczeń oś iniclaiącs ię  powo­
li do tego stopnia p r z ys zed ł  , iż p r z eby wa ł  tym 
sposobem morze  Baiów  , czy to i dąc  do szko ­
ł y  czy też wracając.  Ta  szczególna podr óż tak 
iuż b y ł a  sp ow szechn i a ł a ,  iż n iezyh  g o  zadz i ­
wienia , niczyiej  n ieściągał a uwagi .  Ścis ła  
p r zy i aźń  ma łe go  ucznia z r y b ą  t rwa ł a  przez  3 
l ub  4 la t a ;  lecz w końcu tego cza su ,  gdy cho ­
roba  zebra ł a  ze świata m łodz i eńca  , D elfin  nic 
n ic  m óg ł  się pocieszyć po iego s t racie .  Udaiąc 
się codzień na zwycza jne ' s t anowi sko a nieznaj-  
duj ąc  owego przyjaciela , r z u c a ł  s ię na l ą d ,  
Wychodzi ł  i w raca ł  n iespokojny i zdawa ł  się 
dopominać  o niego u całej  na tury .  D a re m n ie  
p lubo wa no  sadzać i nne  dziecko w miejsce tam-
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t « g o ,  k tó re  tak czu le  k o c l i a ł ,  darem nie  to rzu .  
cało inu chleb i wołało nań po imieniu S i ­
mon. , Zagrąz ł się Delfin  na dno morza i nie 
s łuchał  nikogo. Nakoniec zdechła ta r j b a  we 
2 miesiące ; znaleziono ifj. lezącą w tem  sa­
m em m ie jscu ,  gdzie przyzwy kła brać na siebie 
małego przyiaeiela i przenosić go na drugą 
strong ieziora.

M y ś l i .—  Niedosyć iest uniknąć nicprzyia- 
c iół ale trzeba sobie umieć przyiaciół z nich 
z j e d n a ć .  —  Sądź ludzi o złem według siebie, 
a odobrejh w tobie według Judzi. — Trudniej 
iest utrzymać sławę, niż ią. sobie zjednać. —  
Niewdzięczności nigdy nieprzebaczainy innym , 
sobie samym łatwo. —  Nagrobek dobroczyn­
n e g o ;  Co sam posiadał, zostawił innym; co 
oddał iernu zostało. —  Co przechodzi nasze 
doświadczenie lub poigcie, to nam sigzdaiedo  
wiary niepodobnem. —  Więcej się rządzimy 
p rzykładem  niż prawidłami, kiedy wcale p rze­
ciwnie postępowałby należało, —  Nie p rze -  
s t a i a c  na własnych, cudze najczęściej przejmu­
je m y ; własne nas przecież nigdy takśmieszne- 
mi nie czynią iak przeięle. \

S z a r a c l  a.
Drnoie<ro z p i e r w s z e m  niechce nikt mieć na 

swym grzbiecie , 
Drzecie wynajdież w kar tach ,  w alfabecie,
W s z y s t k o  "naczynie; ieśli d ług ło  iest otwarte 
To co się w niem zawiera będzie mało warte.

(Zeszła Szarada P ardon .)
D O N I E S I E N I A .

f i  r Z a d M u n i c y p a l n y  M .S . W a r n a  w y.
PodaSąc do wiadomości publicznej,  że przed dwo- 

jna tygodniami znaleziony na ulicy Koń kary  z V o- 
Zem drabiniastym, do Magazynu Karowego pod za ­
bezpieczenie oddany znajduie się, wzywa Włascicie- 
4 a do udowodnienia i odebrania takowego, a to n a j ­
dalej do  dnia  $5  b . m .  w przeciwnym albowiem r .v  
7.ie tenże Koń z  W ozem przez  publiczny Licytacja  
tegoż zaraz  dnia  o godzinie 4 l*j z po łudnia  na K o n ­
ik!® Ja rgu  Muranów zwanym sprzedanym zostanie^

do attentowania k tórej ,  chęć kupna  maiacych TTrząd 
Municypalny wzywa. —  W arszawa d. 1 2 Paździer­
nika 1827 r .  —  W ice  P rezydent  L u b o  w i d z k  i. — 
Za Sekretarza  Jeneralnego W  i e r n i c k  i.

Karol Prowe ma houor polecić Prze: Publiczności 
nowo założony  swój handel sukna, kaziinirków, 
Draps de Dames i t .  p. p rzy  ulicy Miodowej na ro ­
gu ulicy Senatorskiej Nr Ą91,  p rz y rz e k an e  p r / y  
starannej usłudze, najpotnierniejsze ceny.

Familja  francuzka ma zamiar p rzyjąć 'Nauczyciel i  
do Edukacji  wszelkich nauk swej córki. K toby  so­
bie przeto życzy ł  umieścić iednę panienko za po­
mierną cenę w tym  domie prywatnym , dla pobiera­
nia wspólnie nauk z ie l i  córką, raczy się zgłosić 
pod Nr 1103 przy  ulicy Twardej  na drugie piętro.

K toby  m ia ł  do zbycia Dowody Koinmissji Cen­
tralnej Likwidacyjnej Królestwa Polskiego za summę 
zupełną  10,000 z łp .  niech się raczy zgłosić pod Nr 
576 przy  rogu ulicy Długiej i Bielańskiej, na drugie 
piętro  a natychmiast według Kursu zapłatę  uzyska.

P o d p isa n y  w y n a ią i  L o k a l  p r z y  u l ic y  Tiakro- 
c zy m sk ie j p o d  N r  1831 na. Oberżą; m a  za szczy t  
p o le c ić  się Ł a s k a w y m  w zg lęd o m  za ręcza ią c  za  
sp ieszną  usłu g ę  i pom ierną, cenę. —  J. Id y  d e r  s k  i.

Ktoby m iał S łownik Lindego do Obycia z wolnej 
reki,  znajdzie kupca p rzy  ulicy Leszno Nr 723 na 
2 giein piętrze w dziedzińcu od Bramy na prawo.

Klacz anglizowana, maści kasztanowatej,  mlcdn, 
wiarzchow a i dobrze uieżdzona iest z wolnej ręki do 
sprzedania w domu pod Nr 1412, p rzy  ulicy Zielnej,

Zpowodu zmiany zamieszkania. Podpisany W y- 
nalnzca Kropli dzielnie i szybko ból zębów uzdra ­
wiających, pośpiesza zawiadomić Szano: Publiczność^ 
a mianowicie Osoby te dolegliwe cierpienia doświad- 
cza iące ; iż przeniósł na teraz swe zamieszkanie 
p rz y  ulicy Krakowskie Przedmieście N r 4 l / ? na lsze  
piętro ,  iak  stosowna T ablica  wskazuife. Z któremi 
mam zaszczyt Szanow: Osobom cierpiącym polecić 
się, iź wkaźdym czasie z takowemi za pomierną ce ­
nę z doskładną drukowaną informacją użycia p rz y ­
służyć  s i ę  będzie mym obow iązk iem .—

Józ: T h  o in a i n.
Z a o n e g d n j  w T e a l rze  Nar: w Konlramarkierni za ­

mieniono Paraso l  zielony kitajkowy, z rączką d re ­
wnianą czarną; uprasza sięo oddanie do Kassy T ea tru .

T E A T R .  Jutro  Opera J a n ek  i S te fa n ek ',  w 2gim 
Akcie Tańce i Arja śpiewana przez JPan ią  M e i e r o -  
w  a  kompozycji  JP .  S o l iw y .


